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Głosy prasy francuskiej, angielskiej i niemieckiej.

Obrady Ligi N a rodów.
Postulaty narodów Wschodu.

GENEW A, 9. września. (Pat). "Wczoraj
sze popołudniowe posiedzenie Zgromadzenia 
Ligi było wypełnione dyskusją nad spra
wozdaniem Ligi, (przyięzen. jedni mowley kry
tykowali, inni zaś wychwalali dizicło doko
nane przez Ligę Narodów1. Duński m ini
ster spr. zagr. hr. Moltke przedstawił, jak  
D an ja  zapomocą zawartych przez nią ukła
dów nracu je w myśl ideałów Ligi. Delegat 
kolu m bjt wśród oklasków dał wiyraz za
patrywaniu. że Hiszpanja i Brazyłja po
w rócą znowu dio Ligii i zajm ą napowrót swte 
m ie jsca .

Delegat indyjskim i swej obszernej mo
wie o ceł ach pracach  Ligi Narodów1 czynił 
aluzje do żądania autonomji dla Indji, któ
ry to ruch zdaniem mowicy całkowicie znaj
duje się w ram ach Ligi Narodów. Delegat 
p trsk i znowu poruszył sprawę żądań świa
ta muzułmańskiego co do uzyskania swego 
przedstawicielstwa w Radzie Ligi. Ostatnioi 
przemawiał delegat republiki San Domingo, 
poczem obrady odroczono dó 9. b. m. ranó.

B E R L IN , ,9. Września. (Pat). Genewski 
korespondent „Beri. Tageblattu" donosi, że 
na posiedzeniu Rady Ligi Narodowi odbytem 
Iw ub. sobotę Briand m iał oświadczyć, że 
gotów jest glosować za natychmiastoWem 
przyznaniem Niemcom stałego m iejsca w 
Radzie Ligi Narodów1 tylko pod tym wa
runkiem że przeprowadzone będzie rów
nocześnie powiększenie liczby m iejsc niesta
łych z 6 na *9.

Ten sam korespondent donosi, że na ra 
zie dalsze posiedzenia Rady Ligi Narodów 
m ają  być odroczone do (chwili Wyboru człon
ków niestałych Rady.

G lo s y  p ra sy  n ie m ie ck ie j.

B E R L IN , 9. września. (Pat). „Preus- 
sische ivreuzzeitung“ w ita wstąpienie Nie
m iec do Ligi Narodów1 nader życzliwie i, 
pisze z tej rac ji, że wskutek utworzenia pol
skiego mandatu, jak  i w ynikającej stąd. 
możliwości polskiego weta, unicestwioną (bę-i 
dzie każda próba Niemiec zm ierzająca do 
rew izji wschodnich gran ic Rzeszy przy po-

' mocy Ligi Narodów.
„Deutsche Tageszeitung" pisze, że pol- 

jjskie m iejsce półstałe wi Radzie uszczupla 
|znaczenie stałego mańdatu Niemiec. Zda
niem pisma nacjonalistycznego należy się 
liczyć nietylko z 6. letniem pozostawień iein 
Polski w Radzie, ale z możliwfością, że po 
upływie tego term inu Polska ponowi sta
rania., aby m iejsce półstałe zapnienic na sta-' 
łe. Istnieje niebezpieczeństwo, że W ten spo 
sob Polska będzie m iała możność unicest
w iania dążeń niem ieckich do zimiaUy posta
nowień traktatu wersalskiego.

Opinja francuska w bec akcesu Niemiec 
do Ligi Nar.

PARYŻ, ,9. w rześria. (Pat). Dzienniki 
zauważają, że w dniu Wczorajszym dokona
no W1 GeneWie nowego kroku na drodze do 
pokoju, na której Locarno było pierwszym 
etapem. Prasa Wychwala przytein jednogło
śnie Brianda, wielkiego' budowńiczego u 
kładów1 locarneuskich. „E re NouveIle“ wi
dzi w przystąpieniu Niemiec do: Ligi objaw1 
poddania się dyscyplinie europejskiej ener- 
g ji narodowej. „L ‘Oevre“ notuje powloidze 
nie rozum nej i wytrwałej poi i tyki Brianda. 
„Matin“ zaznacza, iż F ra n c ja  wyrzekła się 
uraz i uprzedzeń a nawet słusznych pre
tensji. aby m óc żyć w harm onji z w czoraj
szą nieprzyjaciółką.

Prasa iordyńska o wypadkach jenew.
LONDYN, 9. września (Pat). Rv.i poda

wanych przez tutejszą prasę, depeszach ko
respondentów igenewskich podkreślane jest 
Wyjątkowe stanowisko jakie zajm ie Polska 
oraz poparcie udzielone Polsce plrzez fo- 
reigny office. Jedynie zawisze nieżyczliwy dla 
Polski „Manchester Guardian4' gwahowńie 
potępia, to co prawdopodobnie nastąpi i 
Wznawia marcowe skargi co  d!o rzekomego 
szachowania Niem iec Polską wi Lidze. — 
„Daily Herald" nie w spom inając wcale o 
Polsce podkreśla dyktatorskie postępowa
nie w ielkich mocarstw1 przeprowadzaj ą- 
cyich swoje projekty oraz niemoc m ałych 
państw , |

państwo. Dlatego mówca wnosi rezolucję, 
która zw raca uwagę rządów pajpśtfw! będą
cych członkami Ligi Narodów, że wiele mię
dzynarodowych układów nic może Wejść )wj 
życie, ponieważ nie są ratyfikowane przez 
wymaganą liczbę pasńtw1 oraz wzyjwla Radę 
Ligi Narodów do utworzenia kom isji dla 
zbadania ęzy nie możnaby osiągnąć ogólnego 
porozumienia W celu doprowadzenia do ra 
tyfikacji tych układów. Przechodząc do za- 

igadnień Właściwej działalności Lig1' N aro
dów zgłasza mówca rezolucję, która wZy- 
wa ogólne Zgromadzenie dó sprecyzowania 

| zadań Wchodzących w zakres działalności 
Ligi Narodów. Obie1 rezolucje przyjęto o- 
klaśkam i.

Delegat Salwadoru Guerrero W m oci 
nych słowach mówił o przesileniu czekaj ą- 
cem Ligę Narodów i zaznaczył, że obecne 
rozwiązanie trudności jest tylko ■ tymczaso
we. N ajgłębszą przyczyną kryzysu jest nie
rów ność w traktowaniu poszczejnych człon
ków Ligi. Jest czas naprawić złoi i  stworzyć 
równowagę i sprawieulilw(ość. IW: interesie 
dem okracji muszą byc poczynione w Lidze 
NarodóN rzeczywiste ofiary. Drogę do tego 
winny wskazać wielkie mocarstlw|a.

Po krótkiem przemówieniu przewodni
czącego Zgromadzenia m inistra Ninczicza 
ipcfsiedzenie odroczono do piątku. IW ju- 
trzejszem popoł. posiedzeniu wezmą poraź 
pierwszy udział delegaci niemieccy.

Wczorajsze posiedzenie Zgromadzenia.
GENEW A, 9. wlrześnia. (Pa?)- Ogólne 

Zgromadzenie Ligi Narodów prowadziło 
‘fełś w dalszym ciągu dyskusję nad spra
wozdaniem o działalności Rady i sekretarja- 
tu za rok  ubiegły.

L ord  Gelcd stwierdził, ze (wiele zaWartych 
pod egidą Ligi Narodów umów międzynaro
dowych nie-zostało dotychczas ratyfikow a
nych. tak  npi umowa dotycząca handlu 
bronią nie jest ratyfikow ana przez żadne.!

SYTUACJA WĘGLOWA W  ANGLJI.
LONDYN, 9. 9. (P a t). Podczas narakl, które człon

kowie rządowej koinjsji węglowej wraz z kanclerzem 
Churchiiem odbyli przedwczoraj z przedstawicielami 
kopalń, Churchil oświadczył, iż rząd przygotowany 
jest na eweptuapiość odrzucenia przez przedsiębior
ców propozycji podjęcia rokowań na podsta*wie u - 
trzymania zasady powszechności przyszłego porozu
mienia, Wtedy jednak rząd będzie zmuszony zastoso
wać pewne środki, któreby skłoniły przemysłowców 
do zawarcia porozumienia: podyktowanego przez ko
misję rozjemczą. '

— t u :—
ANGIELSKA EKSPEDYCJA KARNA DO CHIN?

WIEDEŃ, 9. 9. (Pat.). Pisma donoszą, że w 
dzielnicy ambasadorów w Pekinie krążyły wczora*j 
pogłoski, Według których poseł ar.gieiski miał się zwró
cić1 do swego rządu z prośbą o wysłanie do Chin 
wieik;ej ekspedycji karnej.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
WIEDEŃ, 9. 9. (Pat.). Pisma donoszą z Sant 

jago , że wczoraj wieczorem odczuto w prowincji 
Chije silne trzęsienie, które wyrządziło znaczne szko
dy materjaine.



•2 „DZIENNIK Llip«SH Y “ Nr. 212

ll^iś K ino „ F A T A M O R G A N  A ” p lac M ariacki 1 0 .

12 A K T Ó W  Program sezonu jesiennego! 12 AKTÓW
Salony występku i rozpusty! — Piekło niedoświadczonych d ziew cząt!

Jak ćma do światła — tak d/iewczeta lecą na lep pokusy

H .ir iD b A R Z E  ŻYWYM TOWAREM
współczesny dramat w 10 aktach osnuty na tle „B E Z W ST Y D N Y C H  D U SZ W IE L K O 
M IE JS K IC H " gdzie żądza pieniędzy, chęć użycia i zbrodnia, podały sobie ręce, aby wciągnąć 
w swe sidła młode niedoświadczone dziewczęta i oddać je  na łup zwyrodniałych jednostek.

I  °r_H^ ? OLP LLQYD
Termin wyboru fJski de Rady Ligi ftarodćw.

%

I

GENEWA, 9. września. Liczą, że kom i
s ja  prawnicza Zgromadzenia Ligi, której 
przekazaną będz:e sprawa ifcfejulaminu Wy
borów do Rady Ligi, ukończy swe pra.ee we 
środę przyszłego tygodnia. W, takim razie 
wybór n,.owycb członków R a d y ,  lw(i,ęc, i  Pol
ski. nastąpiłby w przyszły czwartek lub pią
tek, a (pierwsze posiedzenie zreorganizowa
nej R a d y  odbyłoby się zaraz po wyborze.

Rozdział miejsc niestałych.
W sprawie obsadzenia 9 m iejsc niesta

łych w Radzie Ligi uchodzi za najprawdo
podobniejszą następująca kom binacja:

W  Krójewcu odbył się obchód rocznicy bitwy pod 
Tarmenbergiem. W  obchodzie tym wziąi udział b. 
generał Ludeńdonf w licznem otoczeniu generałów 
i oficerów s arej armii oraz przeasit/wicie.e republi
kańskiej Rejchswehry.

W  p z.mowie sw ojej do organizacji „W ehr-
wo'.ft“ oświadczy! gen. Ludendorff m. in., że Polska 
prowadzi obec.ąe politykę dawnej Rosji i jme chce to
lerować istnienia niemieckich Prus W schodnich; że 
w Niemczech powszechną uwagę zw raca.się  m* Ren, 
podczas gdy on Ludenaorff, życzyłby sobie, oy wię
cej obserwowano W isfę, —  przyszłość narodu nie
mieckiego bowiem leży na wschodzie. Do W isły na-

Na 3 lata będą Wybrane: Polska i IIo - 
landja i jedno z łacińskich państw1 Amery
k u  przypuszczalnie Kuba.

Na 2 lata : Rum unia. Chiny i dńugie ła : 
cińskiu państwo amerykańskie, prawdopo
dobnie Kolum bja.

Na 1 'ro k : B clg ja , Urugwaj i jedno z 
mniejszych piaństw europejskich, F in lan
dia albo. Portugal ja.

Jaku  reełckioyjne państwo m a być de
sygnowana tylko Polska, a pozostałe 2 pół
stałe m iejsca pozostałyby nieobsadzone na 
wypadek powrotu w tym roku do Ligi — 
Hrazyljl i Hiszpanji.

w posiadaniu Litwy, o współdziałaniu z Litwą my
śleć nie można. „Aly Niemcu, trzymać musimy straż 
nąd W isłą i dążyć do tego, ażeby przywrócono sto
sunki przedwojenne:1 Prusy wschodnie winny być pra
wdziwym frontem niemczyzny na wschodzie".

Na W aiter-Sim on-placu odbyło, się po mowie , 
Ludendorffa nabożeństwo poiowe, podczas którego pa*- 
slor, Willingmann, oświadczył w swojem kazaniu, że | 
„dopóki na galicyjskiej ziemi stać będzie pomnik, 
przedstawiający zwyciężonego krzyżaka* w prochu (po
mnik grunwajdzkj w Krakowie. —  Red.) dopóty mu
szą Niemcy obchodzić rocznicę bitwy pod Tannen- 
bergiem," „Poirzebuie-.ny symbolu, okrzyku wojenne- 

„Tannenberg“ !

Klos złotego m obniży się.
■ „Handejscaitung" stwierdza, iż ostaćnio w kołach 
finansowych zapanowało zaniepokojenie o kurs zło
tego, a to ze względu na zwiększone zapotrzebowa*- 
nie obcych waiut ze strony przemysłu, 'który musi o - 
bccińe uzupełnić wyczerpane zapasy surowca*.

Pismo dowiaduje sję, jednak z miarodajnych źró
deł, iż nie może być obecnie żadnych uzasadnionych 
wątpliwości, co do utrzymania kursu złotego. Bank 
Po.ski ma JŁłkowitą możność pokrycia zapotrzebo
wania wa.ut zagranicznych przez dłuższy czas, nawet 
gdyby to zapotrzebowanie miało wzrosnąć. Pismo do
wiaduje się z prywatnych źródeł finansowych, iż o - 
trzymanie przez rząd poiski pożyczki zagranicznej mo
głoby całkowicie zabezpieczyć kurs złotego. (W IP.)

Zjazd póigJtówk iw.
W K R SZ K W ił. 9. września. (R. W .) W czoraj w 

Częstochowie obradował Kongres Monarcłfistycznej 
Partji Włoś-cjańskiej, stworzonej przez b. członka „W y
zwolenia" p. ćwiaKowskiego. Na kongres przybyło 
około 600 delegatów ze wszystkich stron kraju. Po 
nabożeństwie na Jasnej Górze, wśród okrzyków : 
„Niech żyje k ró j"! „Precz z partjam i", rozpoczęły 
£ię obrady w  Sali straży ogniowej.

Mówcy jak pp. ćw iakow ski i Gruchała* wypo
wiadali się za Wa*lką z sejmem i pąrtyjniplwem. W  
trakcie obrad wtargnęli na* salę zwojennicy „W y
zwolenia" i socjaliści i po krótkjem starciu rozpę
dzili obradujących.

Przeszło z i ćwierć miliona bezro- 
bpfnyeh w Hlsmezech.

k BERLIN. 9. września. Na podstawie oficjalnych 
wykazów, liczba bezrobotnych w Niemczech wyno
siła 17. sierpnia b. r. 2,251.000, co w stosunku do 
połowy kwietnia oznacza zmniejszenie się o 269.000 
Ponadto do tego doliczyć trzeba robotników, pracują
cych tylko przez skróconą ilość (dhi i godzin, a licz
ba tych, równa się prawie poprzedniej.
' Z 2,251.000 bezrobotnych zasiłki otrzymało tylko
1,652.000 ludzi.

O r g a n i z a c ja  p o n ? H a s  o s z c z ę d n o ś c i .

WARSZAWA 9 września. (AW.). Min. 
spr. wewn. opracowało p ro jekt usfafwfy o 
organizacji powiatowych Kas Oszczędności 
na terenie Rzpltej. Po zaopinjowaniu woje
wodów projekt będzie skierowany do Rady 
Min.

— m—leży takżte i in n a rzeka —  Niemen — . i dopóki będzie go;

Ludeudarff o „niemieckiej straży nad Wisłą".

JACK LONDON.

t y s i ą c  m
i (Ciąg dalszy).

— Um-um-m głupi człowiek — co wy 
nazywać — stracona głowa... — tłumaczył 
przyby śż) zdumionemu komendantowi poste
runku. — Hę 7 Tak. tak, z u putnie głupi czło
wiek. Ja ja , ja ja : ciąglp lopowiadać ja ja  — 
wy rozumieć ? On tutaj iść.

Po upływie trzech dni przybył istotnie 
Rasmunsen, powiązawszy ze sobą sanie i 
■sprzęgłszy Wszystkie psy razem. Było* to 
nad Wszelki wyraz niewygodnie — gdyż lwi 
m iejscach trudniejszych należało przepra
wiać sanie kolejno, potem . zjezepiać je  na 
nowo. Rasm unsen nie przejął .się bynajm niej 
wiadomością, udzieloną mu przez kom en
da ma posterunku, że jego Iudjanin zbiegł 
w kierunku Dawson i o tym czasie brnie 
zapewne cd Selkirk ku Stewart. Nie okazał 
też zainteresowania, dowiedziawszy się, że 
policja  utorowała drogę aż do Polly; do
szedł już do stanu zupełnej rezygnacji, kiedy 
z obojętnym fatalizmem przyjm uje się za
rów no złe jak  dobre kaprysy losu. Kiedy 
jednak dowiedział się. że w1 Dawson pa
nuje ciężki głód, uśm iechnął się, zarzucił 
upj’ząż nil psy — i wyruszył.

Na następnym już pos'o 'u  wyjaśniło mu 
życie tajem nicę dymiących po lasach ognisk.

Kiedy z W ielkiego Łososia rozeszła się wieść 
oi utorowaniu drogi aż do Pełły — ogniska 
stały się odraznl zbyteczne i Rasmunsen, sie- 
dżąć przy swom samotnem płomieniu, wi
dział całe szereg1 m knących sani. Pierwsi 
przejechali ku rjer i metys, którzy ratow ali 
go przy jeziorze Bennet. następnie listono
szy w i czapy na dwóch saniach pocztę dla 
Circle City. wreszcie długa, różnolita proce
sja  mieszkańców Klondike, zdążaj ącdcli w* 
głąb kraju. Ludzie i psy wyglądali tęga i 
świeżo. zaś z Rasm unsena i jego zaprzęgu 
pozostały kości i skóra . Dopóki droga nic 
była ubita, podróżowano tylko jeden dzień 
na trzy. pozostałe zaś dwa odpoczywano, by 
zebrać siły-do czasu utorowania szlaku; zato 
Dawid męczył się, i pocił codziennie, łam iąc 
siłv sw yfc zwierząt.

Sam był niezłomny. M ijający dziekowlali 
lnu te az. ża wysiłki. na ich korzyść dzynionc 
— dziękowali wesoło a rubasznie, ci tędzy, 
zdrowi, beztroscy ludzie; Rasmunsen zrozu
miał — ale nie odpowiedział nic. Nie cho
wał nawet w sehcu urazy. WszysMc-o to było 
dlań spluwą nieistotną. Idea — a raczej 
fakty stojące poza nią — nie została przecież 
zmieniona. Tutaj jest on i tysiąc, tuzinów1 
j a j ; tam oto jest Dawson. Problem at pozo
stał; bez zmiany. *

Kolo Małego Łososia głodne, źle kar
mione psy, dobrały się do żywności pana. 
puczem pozostałą mu tylko faso la j — duża 
brunatna fasola, prostacko pożywna, opd- 
w aiająca objętość tego brzucha na dobre

ciwlfe godziny. Kierownik posterunku handlo 
w ego w Selkrik  wyjwjiesił la drzwiach ogło
szenie, że od dwóch lat me szedł w1 górę 
Yukonu żaden statek, w obec tego ceny na 
żywność ,.nie dadzą się określić". Ofiarował 
jednak Dawidowi nieco mąki, po cenie* je 
dno ja jk o  za szklankę mąki. Rasm unsen — 
odmownie 'pokiwał gfoWą i ruszył dalej. — 
b eco poniżej placówki udało mu się ku
pić dla psów kilka zmarzłych skór końskich'. 
Konie (zabijali rzeźnicy w1 Chilcat na mięsa, 
skóry® teaś , odpadki zakupywali zwykle o- 
koliczni Indianie. Rasmunsen próbow ał sam 
przeżuwać kawałki skór, ale Włosie draż
niło zbyt nieznośnie ranki po twardej fa 
soli.

W  S il  krilt! spotkał pierwszych uchodź
ców ze zgłodniałego Dawson. Odtąd1 widy|w|al 
ich po drodze wielu: ,,Niema żywności !‘ — 
mówili w kółko. ..Niema feywiMtści. m usieli
śmy u ciek a ć !“ ,, Wszyscy chow ają świece, 
mówią, że świece pójdą W( górę na wlioisuę“ ! 
Męka p > półtora dolara funt, ale nikt m e 
chioe .sprzedać.

— Ja ja  ? — odpowiedział któryś z u- 
chodżeów — Po dolarze sztuka, ale zu
pełnie nie można dostać. Rasm unsen poli
czył sz\ bko. — Dwanaście tysięcy dolarów 
wymówi1 głośno.

— Co takiego ? — zapytano.
— E . nic — odparł zagadnięty i po

gnał psy.
(C. d. n.).

— IR’: -
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l w ó w . R C J T O W S H IE G O  7  (naprzeciw Maffidry)

ROK ZAŁOŻENIA 1912.

P O L E C A -P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H

'MA TER JA Ł T  NA UBRANIA  
'MĘSKIE, ■ PALTA, FUTRA ' 
1 k O S T JU M Y  DAMSKIE

T O W A R Y  D O B O R O W E  - W I E L K I  W Y B Ó R

b a # t  tforyslawshie
Meksykańskie siostinks jv Borysławiu^

Szajka złodziej* ropy. — K o m isarz  gminy w charakterze dyrektora  „łapacskii**. 
Rola komisarza policji państw w e  i .  —  Ofiary gospodarki w ładz drohsby ck id i,  

W jaki sposób „sarabta“ s.ę 4.000 dolarów m iesięcznie?

nie uległy żadne] 
dnia na dzień po-

BORYSŁAW , wrzesień 1926.
Kilkakrotnie pisaliśmy już o porządkach' 

panujących w naszem zagłębiu nałwwem, 
wykazywaliśmy szkodliwą gospodarkę tut j-  
szej gminy i destruktywną politykę p. Nu- 
zikowskiego, komisarza gminy Borysław  i 
sekretarza Izby pracodawców wl jednej o- 
sobie.

Niestety, stosunki te 
naprawie — naodwrót: z 
garszają się.

Poniżej podajemy szczegóły, które mm  
szą poruszyć zdrową opinję publiczną i wła
dze państwowe, by raz wreszcie wjgiądnęły 
w bagno tutejszych stosunków i bezzwłocz
nie dokonały ich sanacji.

Od niedawna istnieje tu przedsiębior
stwo pn. „T ekrin", trudniące się łapaniem 
ropy ze szybów.

Zawiadowcami tej firm y" są n iejaki p. 
Rohrberg. urzędnik Izby pracodawców i p. 
Perułowiez dobrze znany na tutejszym te
renie lekkodueh.

Panowie ci, na „zawiiadoWńniu* .,1 ckŁ- 
nem doszli do olbrzymiej fortuny i m ogą l 
się dzisiaj poszczycić własnem i jreafnościami 
Prawie codziennie w różńych norach i k n a j
pach nocnych naw ią się ń a  szeroką skalę z 
wielkopańskim gestem rzu cając lekko zdo
byte pieniądze na lewo iprawo.

Wszystko to uchodzi dotychczas bezkar
nie dzięki temu, że naczelną" głową, bo

Ofóż Iw przyszłym tygodniu dwóch świe-. 
żo przydzielonych do tego korni sar ja  łu po- 
steru nk owych schwytało jednego ze złodzie
jaszków w chwili, gdy fwl biały dzień rozbił 
rezerwńwar firmy „Donam on" i nabierał 
z niego ropę.

Zapytany, co tu robi i dla kogo ropę 
kradnie, odpowiedział złodziej, że pracuje 
we ,.firm ie Tekrin, Mermelstein i Kamer- 
man. sądząc, iż tern llumaęzeniem się p o 
sterunkowi nie praeszkodźą nm w1 pracy. 
Ale nieświadomi posterunkowi, któryich p? 
Dydusiak nie m iał jeszcze czasu pouczyć, 
postąpili W myśl swych obowiązkólwj i zło
dzieja skutego odprowadzili na posterunek.

Zawiadomiona o tym wypadku córka 
Kam crm ana przybiegła na posterańek, roz
kuła złodzieja, zbeształa posterunkowych i 
kazała im. zameldować się u p. komisarza.

A Wiecie co się stało ? P. komisarz Dy
dusiak

PRZ EN IÓ SŁ 'TYCH POSTERUNKOW YCH, 
JAKO NTENADAJACYChl S IĘ  DO SŁU ŻBY 

W  BO RYSŁA W IU .
a na ich m iejsce wyznaczył takich1, którzy 
są powolni jemu i bandzie złodziejskiej.

Analogiczny wypadek m iał m iejsce we 
firmie. „N afta" na Potoku, w1 nagrodę jed
nak za s;c!) wrtanie złodziej a posterunkowy 
musiał opuścić Borysław1.

Przed m iesiącem  szajka złodzieji tych 
zjednoczonych „firm " wybrała się po ropę

dyrektorem rek rin u " jest nie kto inny tyl
ko s a m p . komisarz Nuzikowski, pobierają- . . ,
cy za swoje dyrektorstwo skrom niutką" g a -H 0; „Silva Planu na Iłorodyszczu i w' biały 
żę 61:00 zł miesięcznie, przyczem nadinieuićj dzieó urządziła form alny napad na kopal- 
naltży iż to całe . przedsiębioistwo* znaiazło|nić- Banda ta ze ; piey em „krew1 naszą długa 
sobie dobiancgo protektora iw osobie. p Dy- Ibid K a ci1 rozbiła zbiorniki i bez przeszkód 
dtiŁiaka. 1 omisarza policji ( I ) państwowlej iW „łapała" ropę. Kierow nicy kopalni znałar- 
Borysławiu... ' nawiali o tem kom isarjat policii, w'zvwa jąc

FiUą tego przedsiębiorstwa wzgl. „se- nbjnocy.
- - ' ■ P . komisarz Dydusiak wysłał kuku kon-kretarzam i"  wyżej wymienionych panów! g. Komisarz Dydusiak wysłał

t koncesjonow ana sza jk a :  K am erm an, je- nycli i pieszych podejantów' i  zanim przy- 
oraz Berko

je s
go syn, dwie córki oraz Berko M cnnalstein.

Te 'dwie sprytne szajki skonsolidowały 
się i skorumpowały zatrudnionych u siebie 
200 robotników7, który cli używają do „ła
pania" czyli kradzieży rap y  w poszczegól
nych przedsiębiorstw, wieriniczych. a głów
nie w 3 punktach Zagłębia i j .  w Borysławia, 
Tu Stanowicach i Mraźmcy.’

W  tych punkLach m ają  swe składnice 
„T ekrin" i Kam ermanowie w'raz z Mermel- 
steinem. Robotnicy ci podzieleni są na trzy 
główne kompanie, aozorow me są prócz po- 
s z c z e g ó l nycli członków szajki — przez or
gan policji tj. posterunkowego". (Aekawe tQ 
i prr.wdziwd.

Łapaczce ropy „Tekrinow i" koncesji UH 
dzieliło Województwo wraz z StarostfwjCini 
drohobyckiein, a szajka ta m ająca  licznych1 
protektorów w urzędach robi co się je j ::yWb 
nic podoba ku ogólnemu zgorszeniu firm  
i społeczeństwa.

Na poparcie powyższego przytaczamy, 
zdarzenia z ostatnich dni.

K om isarjat policji państwowej w B-oryr- 
sławin m a swoje fiłje  tw1 poszczególnych pui© 
ktach kopalń, a znajdujący się tam poste
runkowi m a ją  pilnować przed kradzieżami, 
jak ich  dokonują te zjednoczone bandy na 
firm ach.

byli na m iejsce wypadku 43 osobników1 na
bierało ropę i kilkakrotnie przenosili ją  dio 
składnicy Ram erm arów , skąo natychm iast 
furami przewieziono tę ropę do centrali „Ter 
krinu" Dwóch przybyłych tu posterunko
wych p. Bohibarp,'' i  Perałowicz wiyrzueih z 
kan cclarji i pomimo usiłować tych policjan
tów. by roipę tę :z/ająe — „T ekrin" sprawę 
wygrał.

P. starosta Porcm balski z Drohobycza 
p. Kom isarz Dydusiak sprawę rzucili do
kosza, a

za to żc paraliżują swobodę kradzieży ropy.
Ja k  wici kiom poparciem  cieszą się ci 

jńraci , łapaczki", niech posłuży fakt, że 
dopięli anonimami ,celu. — ,W konsekwencji 
tego
ZATRZYMANO RUCH W K IL K U D Z IE 
SIĘCIU  SZYBACH, POZBAW IAJĄC PRA

CA’ OKOŁO 400 ROBOTNIKOW ,
nie licząc już strat przedsiębiorców1.

Dochody tych piratów są olbrzymie, — 
gdy się weźmie pod uwńgę, iż nie m ając 
własnych kopalń, ani nie kupując ropy, — 
transportu ją dziennie po 10—-20 wagonów 
ropy ,(wagon ropy kosztuje około ISO doi).

Dochody te wynoszą ,'d'ziś około 4000 
dolarów miesięcznie, nie mówiąc o roku po
przednim, w którym miesięcznie dochody, 
wynosiły około 10.000 dolarów.

Skoro uwkgiędni się powyższe fakta i 
cyfry nie zadziwi nikogo skąd i w' jak i spo
sób prowodyrzy tycii band zdobyli m ajątki.

Było to zupełnie łatwo, gdy się żyje w 
przyjaźni ze starostą drohobyckim Porcm - 
balskim i innymi dygnitarzami włacłzy ad
m inistracyjnej.

O zażyłości tej niech posłuży fakt, ze 
Kam ermanówna jest codziennym prawie go
ściem komisarza policji Dydusiaka, 'wzajem
nie oŁ aru ją  sobie pajnerosy, są na „ty" itd.

Pani ta nie kryje się zresztą swoimi 
stosunkami do władzy. Przyłączamy je j cha
rakterystyczne zdanie, wypowiedziane publi
cznie do jednego z je j , pra.cowńików":

— .Widlzi.sz, Józek, jak  ja  żyję z ko
misarzem Dydńsiakiem ? ! Co ja  chcę, to on 
musi zrobić, bo w policji to ja  rządzę, a nie 
on. Ty tsię -nie b ó j i „bierz" ropę, gdzie się 
da, a jak  iyę złapią, to się prześpisz wi poli
c ji, a jutro pójdziesz pracow ać i dostaniesz 
prem ję .Tężeli cię złapią, po raz drugi i 
odeszią Ido Starostwa, to zapłacę dla oka zło
tego kary i starosta icię wypuści, bo to nasz: 
człowiek !

Takie i tym podobne zwroty słyszy się 
publicznie ku ogólnemu zgorszeniu

Mag1 ibyśmy przytoczyć jeszcze szereg 
różnych faktów „działalności" tych band1, 
tolerowarmdi przez władze prawa, porządku 
i bezpieczeństwa, nie podajemy ich jednak, 
gdyż wierzymy, iż wyżej podane fakta są 
zupełnie 'wystarczające, by odnośne władze 
zabrały się do oczyszczenia tego cuchnącego 
bagna borysławskiego. | j

Należy Więc bezwzłocznie dokonać reor
ganizacji policji państw, w1 Borysławiu i 
Starostw a w Drohobyczu, odebrać koncesje 
„Tekrinow i" i Katmermanom, bo dalsze to
lerowanie tych stosunków' byłoby tołerowa-7 
niem jawnego rabunku, złodziejstw i i ban- 
dytyzmlu.

A A  DRUGI DZłEN 
PRZ EN IESIO N O .

zł odź i ej skiej prosperu j e

POSTERU N KO W YCH  
PO TYM W YPADKU

Interes szalki 
dale i w ca łe j pełni.

Nie koniec na tem. Bezczelność tych 
zjednoczonych bandy tów sięga dalej. Za po
średnictwem anonimowych doniesień spowo
dowali oni w Starostwie d‘rohobyckiera. żc 
urząd górniczy zastnnow.ł chwilowo ru ch  |wj 
staruch otworach świdrowych, rzekomo ce
lem zbadania. czy prawdą jest, że_ przedsię
biorcy tych otworów, ja k  doniesienie opieWa, 
kradną w nocy ropę, 'wlewają ją  do szybólwj, 
a następnie w dzień wydobywają ją  z oPyIo- 

.rów. Łajdactwo to obliczone jest na to, aby 
fprzedsiębiorcom tych szybbów odpłacić się

Ofiary Tatr.
Z Zakopanego d o n o sz ą :1 ,
Znany narciarz, p. Henryk Aiuckenbaium, zgłosił 

isię do komisarjatu policji w Zakopałem , stwierdzając, 
iż schodząc z Giewontu w odległości 200 metrów 
od krzyża, spostrzegł na tej górze kilkanaście roz
rzuconych kości ludzkich przysypanych kamieniami^ 
trzewik, oraz szczątki materji. Gdy udano się nat 
wskazane miejsce, znaleziono jeszcze większą ilość 
'kości ludzkich, oraz szczątki ubrań.

Prawdopodobnie są to pozostałości po ófiaraich 
przed k)(ku laty, które uległy wypadkom W jednem i 
tem samem miejscu. Na;eży dodać, iż żleby na półno
cnej stronie Giewontu są bardzo zdradliwe i trudne 
.'do przebycia i pochłonęły już wieju niedoświadczo
nych turystów.

—nu—
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J\ [o w in y  z d n ia .
Lwów, dnia 10 września

ZGON WETERANA Z ROKU 1863. 80-ietni Lud
wik M aijaszek, weteran z powstania w 1863 r., zmarł 
wczoraj nagie na uda*r serca.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPADEK PRZY PRACY. Jó
zef Motak, zam. w Lewandówce, wczoraj odnawia! 
mosi kolejowy koło Sichowa. W  chwili, Igdy prze
jeżdżał pociąg, Motak stracił równowagę i spadł z 
drabiny z wysokości 5-ciu metrów, przyczem doznał 
złamania kręgosłupa i licznych ran na głowie. W  sta
nie beznadziejnym odwieziono go do szpitala.

NIE BYŁ ZREDUKOWANY W  „FANTO". W czo
raj podaliśmy, że niejaki Ja*kób B. poderżnął sobie 
gardło brzytwą w zamiarze satmobójczym, z powodu 
rzekomej redukcji w spółce akc. ,,Fanto“ w Bory
sławiu, Okazało się jednak następnie, że powód ten 
podany zrazu przez policję był niewłaściwy, 'gdyż 
Jakób B. odszedł z posady w tej firmie ‘ jeszcze 
przed 6-ciu laty, tj. 1920 r. W obec tego, redukcja, 
której nie było, nie mogła być ipowodem desperackiego 
kroku niedoszłego samobójcy.

“ W ŁAŚCICIEL REALNOŚCI KANDYDATEM NA 
KrYMINALNIKA. Jan Urdziei wraz ze swą żoną ffla - 
rją , posiadają realność? w  Kiepurowie Ipod 1. 563. — 1 
W  domu tym mieszkają dwie rodziny,'nad któremi 
znęca się ów gospodarz w złośliwy sposób. Swego 
czasu M. Urdzieiowa napadła z siekierą w ręku na 
mńszkanie lokatora H. G., przyczem wyrąbała ramy 
okienne wraz z futrynami, chcąc zmusić napadniętego 
do .opuszczenia nijeszkana. Za* napad ten została ona 
ukarana 8-dniowym akesztem. Drugi lokator N. G., 
zmuszony jest posyłać pocztą czynsz za mieszkanie, 
aby mieć pokwiiowanie zapłaty. Urdziei bowiem o - 
trzymawszy wprosi pieniądze, twierdzi następnie, że 
je  nie otrzymał.

Onegdaj napadł on bez powodu na* mieszkanie 
tego lokatora, wyciągnął go na ulicę i tu wróż ze 
swą żoną począł go masakrować, przydusiwszy le
żącego kcraaiami jdo (ziemi. Ubranie ora*z 'koszula zostaia 
potaigana na* strzępy na napadniętym przez tę zbro
dniczą parę. Jęki duszonego ustyszai sąsiad Henryk 
Greb, który pospieszył na ratunek napadniętemu i z 
trudem wyratował go od niechybnej śmierci lub ka
lectwa. Lokalne władze bezpieczeństwa* winny zaopie
kować się tą niebezpieczną parą małżeńską, której 
właściwe miejsce jest w kryminale.

I UM ARŁYM NIE DAJĄ SPOKOJU. Jakób Eiie
doniósł policji, że nieznany osobnik skradł z gro
bowca jego syna na cmentarzu izraeiickim pochodnię 
brońzową, wartości 500 zł.

PODPALENIE KARCZMY. W  Kuiparkowie zgo
rzała onegdaj w nocy kałrezma Jenty Diamandsteino- 
wej. Istnieją si;ne poszlaki, że ogień został podło
żony. Podejrzanego o to osobnika aresztowała po
licja.

ŚMIGUS MLECZNY NA PL. TEODORA. Bernard 
Sireig i Jakób Donner, handlarze mlekiem, wszczęli 
wczoraj bójkę na wspomnianym piatau, przyczem na
wzajem poobiewali się mjekiem. Śmigus ten tak roz
ochoci! Streiga, że uderzył swego przeciwnika tak 
silnie, że ten stracił przytomność. Nie mając więc 
przed sobą, kogoby mógł grzmocić, jął Walić 30- 
iprową bańką zemdlonego, aż rozbił ją i dopiero 
widok szeroko rozlanego mleka podziałał k,ojąoo na 
szalejącego Stteiga. Awantura* ta znajdzie swój epi
log w sądzie.

OKRADZIONY „L EW ". Jakiś, zapewne zarozu
miały ,co do sw ej piękności osobnik, skradł w kinie 
„Lew" ius ro, około 2-meirowei wielkości, aby przy
glądać .się w niem dowoli. W artość skradzionego 
lustra wynosi 500 zł.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Y/czoraj w nocy nie
znany osobnik wyłamał kraty w oknie, a po wybiciu 
szyb, dostał się następnie do firmy „Montania" przy 
u(. Gródeckiej, skąd skradł 5 pasów sKórzanych, w ar
tości 150 dolarów, na szkodę Abraha*ma Horowitza1.

Jakiś włamywacz dosla*ł się przez okno frontowe 
do piwnicy, a następnie do restauracji Efroima Jung- 
rnana przy up 2ams*rstynowskiej, skąd skradł 50 pu- 
ctełek sardynek,. 45 flaszek likieru i 45 zł. w go
tówce. Łączna szkoda wynosi 500 zł.

Z mieszkania P. Szk.arzowej przy ul. Boczins* 
Kuiparkowska, skradziono galrderobę, wartości 88 zł.

Inż. B. Paykart uwolniony wyrokiem przysięgłych.
W czoraj późno wieczorem zapadł wyrok w spra*- 

wie inż. Paykarta. Oskarżony w czasie swych ze
znali liozlkliwiał się i płakał w chwili, gdy nie mógł 
znajeźć dość dobitnych argumentów na swą obronę. 
Obrona ta zaś była* niełatwą, gdyż niezbite fakta i 
nagromadzony materjał, jako corpus delicti, świad
czył niezbicie o jego winie. W czoraj w ostatniem swem 
przemówieniu inż. Paykart znów ze łzamt W oczafch 
zapewnia! przysięgłych o swej niewinności. Argumenty

jegjo i  obrońcy przekonały widocznie przysięgłych’, 
gdyż 11 -ma głosami zaprzeczyli pytania w1 kierunku
winy oskarżonego. Trybunał wobec tego ogłosił wy
rok uwalniający oskarżonego od winy i [ka*ry.

Prokurator w sprawie tego wyroku zupetnie się 
nie wypowiedział.

W yrok ten, jak się można było spodziewać, wy
wołał silne wrażenie i liczne komentarze w mieście.

4 7  osób zginęio w  pożarze Kinoteatru.
LONDYN. 9. września. Pisma podają w strząsają

ce szczegóły wielkiego1 pożaru kinoteatru w Drum- 
coilogher, (w Irjanji). Pożar wywołany nieostrożnoś
cią, przy wyświetlaniu filmu, ogarnął natychmiast ca
ły drewniany budynek. Powstała straszna panika, pu
bliczność poczęła się cisnąć do jedynego Wyjścia i 
wkrótce je zatarasowała. Rozgrywały się dantejskie 
sceny; 47 osób poniosło śmierć,' kilkadziesiąt jest ran
nych.

Z chwilą wybuchu pożaru kino było szczelnie 
zapełnione. Mimo nawoływań do za*chowania przyto
mności 'umysłu i spokoju, wszyscy rzucili gię ku wyj
ściu, przyczem na śmierć podeptano wie;e osób.

Zanim wszyscy widzowie zdołali w yjść, runęła 
zwęglona posadzka wraz z pozostałymi. Katastrofa 
cała, trw ała niespełna 10 minut.

Nieśmiertelny „kapitan“ z Kópenick.
Przed wOjną pały św iat naśmiewał się z dow

cipu szewca Veidta, który przebrawszy sję rw mun
dur kapitana „nabrał" władze sławetnego miastecz
ka niemieckiego Kópenick. Dowcipny szewc wszędzie 
i wciąż znajduje coraz to nowych naśla*dowców. I 
w  Po;sca, także i bodaj, że więcej, niż gdziekolwiek, 

Oto historyjka Kopenikowska, jak a  się przydarzy
ła przed ki;ku dniami we W łocław ku:

Policja tamtejsza wykryła fałszywego kontrolora 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa, który w tych 
dniach zgiosil się do kasy skarbowej we Włocławku

i przedstawił legitymację urzędową, poczem dokonał 
jaKoby rewizji Kasy, W trakcie której przywłaszczył so
bie 1000 złotych, a następnie zbiegł.
• Sprawcą okazał się Feliks Leśniewski, b. ka
sjer kasy skarbowej ze Słupcy, pow. Słupeckiego, 
w  w oj. łuckiem.

Leśniewski został w swoim czasie zwolniony, z 
powodu dokonanych nadużyć. Został on obecnie a*re- 
stzowany i odaany do dyspozycji władz sądowych. 
Oskarżony jest o oszustwo i kradzież.

KRADZIEŻE KIESZONKOWE. Przy kasie na głó
wnej poczcie skradziono janow i Norkowi 90 złotych 
z kieszeni marynarki.

Na budowie Domu Techników skradziono W asy
lowi Czabanowi srebrny zegarek, wartości 60 zł.

W  wozie tramwajowym skradziono lekarzowi dr. 
Izydorowi Hesche;e?owi portfel, z kwotą 8 doi. i 30 
złotych.

Za kradzież kieszonkową aresztowano Jana Bia
łego i Pawła Cwyka.

Frekwencja zwiedzaląoch na 
Targacii UUssIiodfiisir.

Frekwencja publiczności od dnia otwarcia Targów 
Wschodnich z każdym dnjem się (potęguje. Stosunkowo 
najsłabszą była w sa*myrn dniu otwarcia ze względu 
na to, że w godzinach przedpołudniowych przepusz
czana byia tytko publiczność za zaproszeniami. Na
tomiast już w  poniedziałek*przybrało zwiedzanie T ar
gów charakter masowy, tak, że w pierwszych 4 dniach 
liczba zwiedzających wynosiła około 50.000 osób. —  
Kart zamiejscowych wydano do dnjsi 8. bm .5 .000 
egzempiiarzy. Ze wszystkich stron kraju zglaszatne są 
zbiorowe wycieczki organizowane przez instytucje pu
bliczne, stowarzyszenia i organizacje gospodarcze. —  
W śród zamiejscowych gości znaczny odsetek stanowią 
kupcy zagraniczni, w tem grupy drobnych kapców ży
dowskich z W ęgier i Rusi Zakarpackiej. Konsujat 
Pio;ski w Koszycach wydał dotychczas przeszło 150 
Pkart osobom wybierającym się na Ta*rgi przeważnie 
ze sfer handlowych i przemysłowych. Masowo sprze
dane są również legitymacje targowe w Czerniowcach 
w . Budapeszcie i Wiedniu.

(Za tę  rrtbrykę R ed ako jfe  n i*  o ć p e iK ftm j.
w ■!" —  "ilu ■.wirriT 11, i u a j  j s a a m r e g m a — m  •

Podziękowanie.
Pozwalam sobie złożyć tą drogą najserdeczniejsze po

dziękowanie za przeprowadzenie nader ciężkiej operacji, 
jakoteż ojcowską i siostrzaną opiekę operatorowi P . Dr. 
F ra n c is z k o w i M e h re ro w i, P . P . P rjftn . W a lich ie - 
w icz o w i, Dr. G ro o  i Dr. Z a ją c o w i jakoteż 33. Jttlji. 
Anieli, Wiktorji i Marji w Sanatorjum Kasy Chorych we 
Lwowie, oraz Dr. Hackero vi, Dr. Kopaczyaskiemu, Dyr. Ko
chańskiemu i Prez. Haubenstackowi ze Stanisławowa za Ich 
opiekę nademną i okazaną mi pomoc.

Leon Sobel, Stanisławów.

M/jcia owoce przed spożyciem,
»

W e Francji poddawano badaniom bakterjologicz- 
nym ow cce i warzywa, wzięte przygodnie bądź z 
wystaw sklepów owocowych, bądź z wózków i stra
ganów. Z doświadczeń tych wybieramy parę, gdyż 
malują one bardzo wymownie stan rzeczy.

W inogrona *wzięto o Sgodz. 3 po (południu z nie- 
przykrytej wystawy sklepu, znajdującego się przy uli
cy, mającej 7.60 m. szerokości, pozbawionej słońca, 
mało ruchliwej isklep był bardzo bruany). Po pierw- 
szem myciu w wodzie sterylizowanej, w 1 cm. kub. 
tej wody było 575.000 drobnoustrojów. Po drugiem 
przeptółkaniu w wodzie sterylizowanej było 21.000 
bakteryj. Po trzaciem nrzepłókaniu w wodzie stery
lizowanej było 7000 bakteryj.

W zięto wspaniałe winogrona z zewnątrz porzą
dnej owocarni, mieszczącej się przy wielkim bulwa
rze (30 m. szerokości): I. płukanie dało 53.000 bak
teryj; II płókania dało 7000 bakteryj; III płókanie 
dało 3000 bakleryj na 1 cm. kub.

Ulica 10 m. szerokości; przejeżdża dużo samo
chodów i powozów, wystawa bez ptzy krycia; 'owo
ce zakurzone; I płukanie dało 320.000 bakteryj, II płó- 
kanie dało 120 tys. bakteryj, III płókanie dało 11.000 
bakteryj.

Podobne wyniki dało również badanie bakteriolo
giczne tnskaw ek. iiośc zarazków, jak w poprzednich 
wypadkach, była w ścisłym stosunku odwrotnym dov 
czystości sklepu i szerokości ulicy.

Próbowano przy myoiu«Jptorzeczek używać wody 
zwyczajnej. Olóż po ipierwszem płókaniu w 'wodzie 
sterylizowanej było 68.000 bakt. na 1 cm. kub. Po 
drugiem — w wodzie zwyczajnej —  1.000 bakteryj.

Do tych kilku szczegółów dodajemy uwiagę, że 
poczynione spostrzeżenia o ogromnej ilości bakteryj 
na owopaćh nie mogą nas zrazić do ich spożywania*, 
lelcz powinny skłonić 'hodowców, sprzedawców i spo
żywców do przestrzeganlijczystości. Hygjena, podno
sząc wielką w artość owoców, jako środka odżywcze
go, oedawna zaleca mycie ich przed spożyciem. To 
samo dotyczy także i warzyw, które av stanie nie- 
przegotowanym gploźywamy, np. sałata.

Nie wiolno zapomnieć p niebezpieczeństwie, u- 
kryteńi w owocach, które brudny i niechlujny han
dlarz dostarcza.

Koniecznem jest, żejby owoce i warzywa nie 
stały się roznosicielami chorób zakaźnych, co się o - 
siąga przez cobre mycie i plókąnie ich przed spo
życiem.
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Zredukowane robotnice
w dalszym ciągu okupują fabrykę w Winnikach.

Robotnice, które zostały zredukowane lwi 
fabryce tytoniowej w W innikacb pracowały, 
tu przez kilkanaście lat i wedle dawnej au
striackie jp  ragmaLyki nie mogły być wy
dalone z pracy bez powodu. Przed niedaw
nym czasem delegat Generalnej D yrekcji 
Monopolu Tytoniowego p. Napieralski za
w arł umowy z personaletn fabrycznym,

APROBUJĄCA DAWNO N A BYTE 
PRAWA

przez interesowanych. Obecnie jednak ka
cyki w arszaw ski^ ignoru ją nawlet slwle .wła
sne zobowiązania i za jedlnym zamachem 
przeprowadzają redukcję w'edle własnego 
Widzimisię, gdyż wbrew wini oskom dyrekto
ra  Winnickiej fabryki p. Majewskiego. Nic 
więc dziwnego, że zagrożone w siwiej egzy
stencji robotnice samorzutnie postanowiły 
b ro n ić  się, aż do zwycięstwa sWych słusz
nych postulatów. i

W czoraj przedpołudniem udała się de
legacja robotnic i robotnikowi Winnickich 
dc starosty p. Zielińskiego. Wi delegacji wzię 
li udział sekretarz Okręgowego Związku 
zaw odowego tow. Kuśnierz, sekretajrz Zlw|. 
niższych funkcjonariuszy państwowych p, 
Mazgała. oraz dyrektor tej fabryki p. Ma
jewski. D elegacja udała się następnie do p. 
wojewody Garapicha, który z objełJŁyWnścią 
i zrozumieniem odniósł się do przedstawio
nej mu sprawy. Poglądu władz lwolwiskich 
nie podzieliła jednak Generalna D yrekcja

Monopolu w Warszawie. Nie cofnięto bo
wiem redukcji, zapowiedziano1 jednak, iż 
dziś wieczorem przyjedzie dlo W innik refe
rent dla spraW personalnych pi Napieral- 
ski. który sprawę zbada na m iejscu1.

D elegacja ta udała się następnie wraz 
z urzędnikiem wojcwodztwia p. Kropilwlncjc 
kim do W innik. Tu zjaw ił się. rówńież poset 
stronnictwa Piasta p. Malik który wezwał 
robotnice do opuszczenia fabryki po myśli 
żądań D yrekcji Monopolowej. Robotnice- 
jednak

N IE  U SŁUCH AŁY JEG O  W EZW ANIA 
i [pozostały nadal w obrębie zabudowań fa
brycznych.

Dziś przybędzie do W innik przewodni
czący Związku robotnikowi monopolu tyto
niowego. aby wziąć udział wi perti aktacjach 
z władzami.

Generalna D yrekcja M[. T. zabroniła 
dostarczać żywności przebywającym wl fa
bryce robotnicom. Wojewńdztwjo

ANULOWAŁO TO ZARZĄD Z LN IE, 
co też wywołało dobre wrażenie tak wśród 
demonstrujących jakoteż wśród ogółu lud
ności W W innikach.

Również należy zaznaczyć, że tak p. 
starosta Zieliński, jakoteż p. wojewoda Ga- 
rapich. okazali wiele dobrej wbli i starań 
aby słuszne praw a pracownikowi tej fabry
ki były szanowane.

Objektywiiość ta godna jest pochwały.

O rozbddowę dróg wodnych w Polsce.
ŁÓDŹ, 9. -września. (Pat). Zjazd wl 

sprawie budowy dróg wodnech odbyty 8-go 
Września b. r. ipod przew'oldni,ct\v'em wlice- 
wojewodyF dr. Ossolińskiego oraz sędziego 
Cynarskiego prezydenta m iasla Lodzi po
wziął następujące uchwńły:

1 ; W obec wprowadzenia do budżetu' 
przyszłorocznego 2 mil jonów  złotych nu 
budowę kanału W arta—G Hfło oraz zamie
rzenia podjęcia regulacji W isły środkowej

Szykany litewskie.
KRÓLEWIEC, 9. 9. (Pat.). „iLttauer Zeiaing" do

wiaduje sję, że angielska firma* handlowa zamierza 
skierować transporty węgia polskiego na> Libawę. —  
Chodzić tu ma o poważne ilości węgla. Sprawa ,ta 
zależy jednak od przepuszczenia transportów polskich 
przez Litwę ina linji Zemgaie, Abeie, Szawle do Libawy. 
Litewski minister ko;ei zgodził się podobno zasadni
czo na przepuszczenie polskich transportów węglo
wych do Libawy, nie zgodził się jednak, aby szły one 
w pojskich wagonach, wskutek czego na grainicy li
tewskiej trzebabiy dokonywać przeładunku, co ijest 
pod wzgjędem technicznym niemożliwem Jest to naj
lepszy objaw  szykan litewskich już nietyiko w obec Pol
ski, aie równjeż woDec Łotwy i Anglji.

Zaręczyny p. Skrzyńskiedo z córką 
Forda ?

WARSZAWA, 9. w rześnia, ( le i . w ł.). 
Dzisiejszy „K urjer Polski'1 wi uodatku nad
zwyczajnym podał depeszę z Genewy, iż 
wielką sensację w1 kołach genewskich! |W|y 
wał^da podana dziś przez pismo „Łe par
lament "et l/opinio u “ wiadomość o o fic ja l
nych !zs aręiczynach b. min. spraw1 zagr. A\ 
Skrzyńskiego z córką ameryknńjskiego kró
la automobilowego Forda.

W iadomość ta ukazała się pod tytułem'*; 
^Najpiękniejszy mężczyzna świata11.

Piosag, który ma otrzymać p. Skrzyński 
wynosi 300 m ilj. doi.

ze strony rządu wiskazane jest zainteresowa
nie się tą sprawą samorządowi w* celu osią
gnięcia pożądanych warunków! dla swego 
r o'zw-0 j u go spo d arcz eg o.

2 Połączenie W isły przez Gopło z W ar
tą przybliży dla łódzkiego okręgu dostęp 
drogą 'wodną do morza, W obec tego kónie- 
reucja wyraża swie zainteresowanie tą spra
wą i postanawia prosić rząd, aby przyn giił 
rozpoczęcie buf to wy jeszcze w tym roku.

Szczegóły Katastrofy okrętu sow M iego.
Depesze doniosły w tych dniach wiado

mość o zatonięciu okrętu ,.BureW iestrJk1 w1 
porcie leningradzkim. W  sprawie tej po
dają następujące sziczegóły:

’ ..Burewi,estnik“, utrzym ujący stalą ko
m unikację (między Leningraldiem a Kronsz- 
tadlem opuścił dnia 29. si-etrpnia port I4fnn- 
gradzki. Na pokładzie było 404 pasażerów, 
po większej części byli to marynarze i żoł
nierze z garnizonu kronsztaekłego powra
cający z niedzielnej wycieczki. W śród ciem 
nej nocy, kiedy okręt \%jelżdlżal z u jścia 
Newy na szerokie morze, rozległy się znie
nacka dwa silne sygnały alarm ujące okrętu 
niemieckiego ,.H ertha“, wjeżdżającego w- tej 
chw ili.do kanału. Według istniejących prze
pisów vBureWiestnik“ powinien byi zbo
czyć na lewo, z niewiadomych jedhak powo
dów zboczył na prawo. ‘Następstwa niepra
widłowego wym ijania były fatalne: okręt z 
całą siłą wpadł na groblę. Uderzenie było 
tak silne, iż boczna ,ściana została rozbita. 
Po zderzeniu okręt cofnął się znów1 na m o
rze. a sternik, klóry nie m iał pojęcia o po
ważnym uszkodzeniu okrętu, nie zmierzał 
do brzegu. Jednakże już po kilku minu
tach okręt począł tonąć, teraz było już za 
późno na pow rót; okręt zanurzał się coraz 
głębiej, a po 15 m inutach zniknął pod po
wierzchnią wody.

W zgiełku, który powstał na tonącym okrę
cie. .tratowany zastał cały p P jłA , kobiet i ( 
dzieci; , ludzie bez namysłu skakali doi morza, | 
przypuszczając w wŁdzie atak n a przepeł-j 
moną łódkę ratowniczą. W  rezultacie łód
ka przewróciła się, a wszystkie, znajdują
ce się w niej osoby, utonęły. Na szczęście 
udało si*ę załodze okrętu w! czas wypuścić 
parę z kotła, dzięki czemu uniemożliwiona 
została ewentualna -eksplozja.

Organy prowadzące śledztwo w spraSwlie 
strasznej rej katastrofy, stwierdziły, że u- 
ratowano 3Ó0 osób. Natomiast nie wirdoanp, 
ile osób zginęło. Ilość sprzedanych biletów 
nie może 4>yć (miarodajną, gcfyż na okręcie 
dużo było dzieci do lat 6, dia których pod
róż jest bezpłatna, nadtoi bardzo wielu żoł
nierzy i marynarzy, również korzystają- 
evic,h z w olnej jazdy Cala odpowiedzialność 
za straszną tę katastrofę spada na kapitana, 
który? z n i  dbałośrei tpowierzył dowńdz'tw'0 na 
okręcie swemu zastępcy, oraz na sternika, 
który m e przekonawszy się o stopniu uszko
dzenia okrętu wskutek zderzenia się z gro
blą. skierował okręt na szerokie morze.

jbonmmkai
. X Wpisy dodatkowe

W  chwili zderzenia na okręcie powstał; wszeennej męskiej 
Lifcbywała panika, która spotęgowała sięsis. i H  września br. od godziny 
eszcze. kiedy się okazało że okręt rozpo-jpołudniem i od 4 do 6 popołudniu, 
ządza zaledwie jedną łodzią ratunkową,.f ::: —

do 7-kiasowej szkoły po- 
im. Staszica, odbędą się w dniach 

do 12 przed-

SPRAW A UWIĘZIONYCH GENERAŁÓW.
‘WARSZAWA, ;9. wrześni a. (A W l ;Z Will- 

na donoszą, że marsz. Piłsudsk wi czasie 
ostatniego swego pobytu wi tern m ieście noz- 
mawiał nietyiko z gen. Jaźwińskim ale i z 
gen. Malczewskim. Zwykle dobrze W tych 
sprawach poinformowana W arszawianka11 
twierdzi, że u związku z tą rozmoiwii za
padła juz nawet decyzja v sprawie ziwol
ni en i a gen. Malczewskiego1.

P. TRĘMPCZYŃSKI WYCOFUJE SIĘ  Z ŻYCIA P (K  
LITYCZNEGO?

WARSZAWA, 9. 9. (tey wi.). Z Poznania donoszą, 
że przybył tu po powrocie z Karlsbadu p. Trąm p- 
czyński. Po jego powrocje w kołach politycznych ro
zeszła się wiadomość, że zamierzał on [Zrezygnować 
ze stanowiska marszałka, wycofać się z (polityki i za
jąć się adwokaturą. Postanowienie to tłumatezą nie
powodzeniami p. Trąmpiczyńskiego na terenie sejmo
wym.

NOMINACJA PUŁKOWNIKA W IENIAW Y DŁUGO- 
SZEW SKIEGO.

W ARSZAW A, 9. 9. (tep wl.). Pułk. sztabu gen. 
W ienjawa-Długoszewski długoletni adjutaćit marsz. Pił
sudskiego zostaje mianowany komendantem 14 p. uła
nów w e Lwowie. %

TEPROR W  HISZPANJI.
PARYŻ. 9. września. (Pat). Według do

niesień „Journal‘u“ z M|adrytu, liczba oskar
żonych oficerów Wynosi 2.400 osób, w* czeru 
61 generałów, 150 oficerów m a stanąć 
przed sądem wojennym. N ajciężej posma
kowani są oficerowie wtykłado|w|cy Akude- 
m ji w ojennej w miejscowości Eagovia, któ
rzy byli inicjatoram i ruchu rewolucyjnego.

STAN RZECZY W  PRZEM YŚLE W ĘG LO W Y M .
W ARSZAW A, 9. 9. (tep wł.). Maiąoa się odbyć 

w środę konferencja komisji porozumiewawczej  ̂ w 
sprawie zatargu |Q płace w przemyśle węglowym, zo
stała przełożona uai dzisiaj. Jak informują że źródeł 
rządowych, komisja przyznała 8 proc. podwyżki dis 
górników, na którą robotnicy mieli się zgodzić).

SPRA W Y APBOWIZACYJNE.
W ARSZAW A, 9. 9. (tej. wł.). Jutro odbędą się 

w Min. spraw wewn. dwje konferencje. Jedna w spra
wie najszybszego stworzenia rezerwy zbożowej -w 
większych ośrodkach przemysłowych. Druga w spra
wie udzjału spółdzielni spożywców w zaopatrywała1 u 
ludności w mąkę i chleb, wypiekany z tańszej mą
ki, dostarczanej przez czynniki rządowe i samorzą
dowe.
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe święcić będą 25 rocznicę założenia 
Międzynarodówki Zawodowej. Niech 19 września będzie dniem masowego przypływu  
robotników da Związków Zawodowych!

Niech żyje międzynarodowa organizacja zawodowa!

Konferencja przedstawicieli urzędników państw.
z Ministrem Skarbu,

Dnia 4 bm. odbyła się przeszło godz.« 
konferencja p. Ministra Skarbu Cz. Klar- 
nera z przedstawicielami Zarządu Głównego 
Stowarzysznia Urzędników Państw*, pp.': ‘Z. 
Sziczawdsńskim. St. Sasorskim , i Z. Dudą. 
D elegacja urzędnicza stwierdziła, że podnie
sienie uposażenia urzędńików' i w ogóle pra
cowników państwolwlych jest sprawą palaeą 
i niccierpiąną zwłoki z powodu stałego spad
ku realnej, wart-oiśd płac w stosunku do 1924 
i 4925 r. z czego niewątpliwie zdaje sobie 
sobie sprawę Rząd, który tak wydatnie pod
niósł uposażenie oficerów pizez dodatki — 
funkcyjne.
; P. Minister zaakceptował stanowisko de
legacji i zaznaczył, że w  planach Rządu 
jest stała poprawa położenia m aterjalnego 
pracowników pańsfwolwlych. że odrzuca myśl 
wyjątkowego traktowania tylko pc|wtnej gru
py pracowników. P. Mini.der Skarbu i Rząd 
dąży do' tej poprawy stopniowo, etapami, wi 
granicach budżetu państwowlego. Budżet od 
paru miesięcy zaledwie jest zrównoważony, 
zwiększenie dochodów pańsiwo|w|yich drogą 
rew izji ustawodawst|w!a podatkowego w! za
sadzie słuszne, je s t  obecnie nierealne, ponie
waż ciała parlam entarne wyłączyły z zakre
su pełnomocnictw rządowych sprawy podat
kowe a z większenie dochodów z monopołólw!

państwowych jest zależne od zm ian wi or
ganizacji przedsiębiorstw  i  zw iększenia siły  
nabywczej obywateli, T o  sprawia, że zm iana 
uposażenia w sposób rad ykaln y i n atych 
m iastow y nie jest do pomyślenia, ale nie w y
klu cza systematycznej i planow ej popraw y 
sytuacji pracow ników  D elegacja pod kreśla
ła  k ilk a k ro tn ie  pilność i  w ażność tej spra
wy. w yw ołującej obecnie duże zaognienie —  
w śród urzędników  państwowych, oraz po
ru szy ła  sprawę przyznania dodatku Kreso
wego dla urzędnikowi W!oje|w|ód'zijw| iwlschod- 
n ich, a w szczególności w* W iln ie , zrów na
n ia  dodatku państwowego z auto 11om cznym 
dla urzędników' województ|w|a śląskiego, — 
podwyższenia dodatku m ieszkaniowego w  
zw iązku ze wzrostem kom ornego, kredytów 
na budowę Idiomów w  lwóiewództAacli Wsch1., 
oraz kredytów rządow ych d la  org anizacji 
oszczędnościowo pożyczkowej urzędników .

P. Minister prosił o przedstawienie szcze 
golowych projektów1 i molywólwf na najbliż
szej konferencji w poruszonych sprawach', 
zwłaszcza w sprawie budo|w|y uomów urzęd
niczych i organizacji kredytu 3.. końcu de- 
legaicja poruszyła sprawę mianowania pra
ktykantów' krakowskiej Izby skarbowej, co 
p. M inister przyrzekł niezwłocznie załatwić 
przychylnie

stwowych sklepach towaru dostaje się drogą nielegat- 
ną do skiepów prywatnych, gdzie towary te sprzedaje 
się po trzykrotnie wyższych cenach. Artykuły spo
żywcze są nieco tańsze niż u nas. Również i książki 
są tanie. Natomiast ze względu na ceny niedostępne 
są towary tekstylne, ubrania i obuwie.

Sklepy spożywcze są otwarte do godz. 11 w no
cy. Ponieważ personai sklepowy przestrzega ściśle 
8-godzinnego dnja pracy, w sklepach wprowadzone 
są dwie zmiany pracowników. W  niedzielę i ponie
działek przedpołudnje|m “większość slpepów jest zam
knięta

Prócz sklepów istnieje silnie rozwinięty handel 
uliczny; legalnie, gdy handlarze ma*ją na ten cel li
cencję, w przeciwnym razie sprzedają towary niele
galnie. Położenie społeczne sprzedawców ulicznych jest 
opłakane. Sprzedawcy papierosów, przeważnie pocho
dzenia burżuazyjneyu, stoją na miejscu od 8 raó.o do 
godziny 12-tej w  nocy i zarabiają najwyżej 20— 30 
rubli miesięcznie.

(Dok. nast.j.

fflslifiuu.

Z. Z- Pni gruicis tarnopolskim nie na eo robić.
Z zarządu miejscowego koła ZZK. w Tarnopolu 

otrzymujemy następującą notatkę:
Dnia 5. września b. r. zwoial ZZP. Zgromadze

nie ogó-pie w sali „Gwiazdy", zapraszając na nie 
sumpatyków.

Na zgrumadzeniu tern, jawili .się małsowo kole
jarze, jako też inni pracownicy paóstwowi. Zagaił 
je p. Piątkjewicz, oświadczając, że przewodniczyć1 bę
dzie z urzędu, jako prezes okręgowy.

Na sprzeciw ze strony zgromadzonych co do pre- 
zydjum, zezetpowiec, p. Chamuczyński okazał sw o
je karczemne wychowanie bijąc kułakami w stół i 
obrzucając wyzwiskami zgromadzonych, w czem go 
aż sam p. Piątkiewicz musiał poskramiać.

Nie mając najmniejszego pojęcia o zabadach zgro
madzenia, jeżdżą ci panowie, tutąakiiąc ludzi — i i ta k : 
z szumnych ogłoszeń i olbrzymiego porządku dzień-

Inego wywiązał się 20 mpiuowym retferalem osławiony 
p. Duma, który stracił swój czas n ś  pleceniu głupstw 
nic rzeczowego nie powiedziawszy, a to, co powie
dział kolejarzom, czytali już przed miesiącem iw 
prasie.

Dziwimy się bardzo, .poważnemu p. Piątkiewi- 
czowi, że wdepną! w tak , zacne" towarzystwo js*k 
pp.: Duma i Dec, którzy we w sisystkich związkach 
kolejowych już byli, skąd zostali wylani, a jedyną 
ostoją ich pozostał ZZP.

Jakie powodzenie ma ZZP. w Tarnopolu, śwjakiczy 
przyjęcie rezolucji 8 glosami przeciw masie.

W  końcu gratulujemy cennego nabytku, jaki u- 
zysłało ZZP. w osobie p. J., który w tem towarzystwie 
przy pomocy obiecanej przez p. Dumę pragnie wyli
zać się ze swoich brudów.

WARSZAWA, 9. września. Na onegdaj- 
szeni posiedzeniu Magistratu zapadła więk
szością głosów; uchwała, by T eatr im. Bo
gusławskiego oddać wydziatowi m iejskiem u 
oświaty i kultury na urządzenie, przedsta
wień. produkcji chórów1, odczytów1, akade- 
m ji i t. p. iimprez, urządzanych od czasu 
do czasu dla szerokich warstw1 ludności.

Przeciw tej uchwiaJe wnieśli votum se
paratum ławnicy tow. Baryka, Szczypior
ski i Toeplitz, m otyw ując je  tem, ze wy
dział oświaty i kultury nie jest przygoto
wany obecnie do objęcia stałego teatru i w y
zyskania sali i urządzeń na r. 1926/7, że 
należy teatr Wydzierżawić oferentowi p  
Adwentowiczowi.

Uchwała M agistratu jest ostateczna i 
jakkolw iek na najbiiższera posiedzeniu R a 
dy m iejskiej z inicjatywy radnych zostanie 
niezawodnie podniesiona sprawa zwinięcia 
tego teatru, nie należy się łudzić, by obecna 
większość Rady m iejskiej okazała dla m ej 
zrozumienie.

Z y c i e  w  M o s k t w i e .
Niemiecki uczony E . Gumbei, przed rokiem powo

łany przer. rząd rosyjski w charakterze profesora* na 
uniwersytet moskiewski, podaje poniżej swe wrażenia: 
z M oskw y:

Po ciężkich przejściach wojny domowej, Moskwa 
powraca powoli do normalnego sta*nu. Na ogół ro
bi ona wrażenie nowoczesnej stolicy. BruK jest nie
co nierówny, czystość mniejsza niż w Berlinie, cho
ciaż na rogach uyc znajdują się skrzynie na śmiecie i 
odpadki. M;asto jest dobrze oświetlone. Nocą przed 
każdym domem świeci się jampa elektryczna*, oświetla
jąca numer domu.

Domy są otwarte do godz. U . w nocy. Pod 
Wzgięden. bezpieczeństwa publicznego Moskwa nie u- 
stępuje innym słońcom.

Niektóre jednak szczegóły, zaobserwowane w  
M oskwie, wskazują nam, że Wschód jesr już nie
daleko. Zawsze można jeszcze zoba*azyć' tu i ów
dzie zapadłe, lub walące się domy. Datuje się to od 
czasów w ojen : mieszkańcy zużyli na opał okna, 
arzfwlj i piodłogi domów, tan, że pozostały nagie mury.

Ruch kołowy składa się z dorożek, tramwajów1

samochodów i jnowowprowadzonych omnibusów. Do- 
rlożki i puta nie mają wcaie taryfy. Zwykle daje się 
dorożkarzowi połowę tego, oo żąda.

Tramwaje moskiewskie wyglądają jdk puszki na 
‘ sardynki. Jest w nich bardzo mato miejsca*. Ponieważ 
do tramwaju wsiada* się tylko przez tylny pomost 
a przednim wysiana się, wszyscy pasażerowie są 
w ustawicznym ruchu. Przednia platforma* jest prze
znaczona d]a ms*lych dzieci i ich towarzyszy, dla 
brzemiennycli kobiet i chorych.

W skakiwanie i wyskakiwanie z tramwaju pod
czas ruchu jest pasażerom wzbronione. Gdy policjant 
zauważy wskakującego do wa*gonu podczas 'ruchu, 
każe zatrzymać wóz, wyprowadza z niego „przestęp
cę" i żąda od niego 1 nibja kary. Podpisane i nume
rowane poświadczenie (policjant ma* płzy sobie.

W  Moskwie są trzy rodzaje sklepów: należące 
wielkich syndykatów i trustów sklepy państwowe1, 
sklepy spółdzielcze i sk^py prywatne. W  sklepach 
państwowych panuje nadzwyczajna czystość, dosko
nała obsługa i niskie ceny. Nie mają one jednak 
dostatecznej ijości towaru. W iele zakupionego w pa*ń-

Kogo sowiety nie wpuszczają 
do Rosji

„Vor\varts“, centralny organ niem iec
kiej socjalnej demokracji, donosi, że refe- 
rent gospodarczy redakcji, tow. Kurt Heinig, 
mial zam iar dla poczynienia studjów udać 
się do R osji i iw tym celu zwrócił się do po
selstwa sowieckiego z prośbą o wydanie mu. 
paszportu. Prośbę jednak załatwiono od
mownie bez podania powodu. Slu.-iznie n a  
ten temat pisze ,,Vorw arts‘‘.;

„Do R osji wpuszcza się tylko ludzi, o  
których flp; ż góry molże przypuszczać, że 
będą pisali utrzymane w' odpowiednim na
stroju .artykuły o uroczystych przyjęciach, 
jakie im zgotowano. Takie jednak zaaranżo
wane ..sprawozdania“ — rzecz oczywista — 
nie budzą zaufania.

Dziennik (przypomina, że niem .ecka bur- 
żuazyjna prasa prawicowa posiada w R osji 
swe oddawńa uznane przedstawicielsflwlo. 
Burżuazji zatem wolno jeździć dó R osji, so
cjalistom  — nie.

JLBRZYM I IM PO RT WĘGLA DO HNGLJI.

Board of Trade ogłasza*, iż ijość węgla, wwie
zionego do flngiji od początku strejku górników aż 
po dzień 28. sierpnia, wynosi olbrzymi Kontyngent
7,600.000 tonn.
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Wiec emerytów, wdów i sierót.
W  piątek, 3. b .m . odbyt się We Lwowie w sali 

Instytutu technologicznego, wielki wiec emerytów 
wdów i sierot państwowych, kolejowych i w ojsko
wych.

Przewodniczył em. st . radca sk. Neusser z T ar
nopola, do prezydium wybrano emer. starostę Wronę 
ze Lwowa i em. st. zarządcę pod. Łukowskiego z 
Kołomyji. —  Sekretarzował em. rew. skarbu Matsz- 
,czak -  Na Wiec przyjechali delegatci z Kołomyji 
Sam bora, Tarnopola* i Złoczowa. Referat wygłosił em. 
radca min. ko;. Gelbard, przemawiali emeryci Lewiń
ski, Nowakowski, Podhoritzer, Rataj i inni.

Po gorącej dyskusji, dyktowanej rozpaczą mas 
emerytów’, wdów i ślepot, przymierających z ‘głodu u- 
chwafono następujące rezolucje:

I.
1) Bezzwłocznego usunięcia, wszystkich niezgo

dnych z międzynarodowemi traktatakul, względnie z 
ustawą emerytalną, rozporządzeń wykonawczych, wy
danych przez poprzednie rządy.

2) Bezwarunkowego i bezzwłocznego zrównania 
emerytów b. państw zaborczych, z emerytami pol
skimi.

3) Poprawy losu wdów i sierót, przez ustanowie
nia dia nich minimum egzystencji, najmniej w' wysoko
ści zasiłku d;a bezrobotnych.

4) Przywrócenia ruchomej mnożnej, odpowiada
jącej wzrostowi drożyzny.

5) Zniesienia opłat na fundusz emerytalny, pobie-

sk i. ,  „
i0 sytuacji politycznej i gospodarczej referowali 

tow .: Gazck J. i Ochman W ., poczem na wniosek 
tow. Chmielą uchwalono rezojucje następującej tre
ści:

„Zgromadzeni w aniu 5. września b. ir. obywa
telki i obywatele miasta Otynji jednogłośnie u c h w a lą  
swą wzgardę stronnictwom prawicowym i Piastowi 
w Poisce, ,a pełne zaufanie Polskiej Partji S o c ja 
listycznej i stwierdzają, że polityka obecnego rządu 
winna uwzględniać interesa szerokich mas pracują
cych, a nie kjik uprzywilejowanych, jak to dotych
czas w Pojsce ty ło .

Zgromadzeni żądają uregulowania s*dministracji w 
państwie, a równocześnie domagają się 'konfiskaty 
majątków wszystkich tych,, którzy przy spełnianiu' 
swych obowiązków służbowych —  pośrednio czy bez
pośrednio okradali skarb państwa*.

Zgromadzeni postanawiają solidarnie popierać1 
działanie PPS. na terenie sejmu i państwa*, albowiem 
Stw ierdzają, że PPS. jest jedyną partją, która konse- 
kwen+nie 'dąży do tego, aby silę państwa oprzeć na do
brobycie społeczeństwa, na zadowoleniu wszystkich

K ongres Zw. zawodowych w Rumunji,
iW ubiegłym tygodniu odbył się w1 Buka

reszcie po 3-letniej przerwie Kongres Zw. 
zaw odowych, nakżacych  do Amsterdamskiej 
Międzynarodówki. Sprawozdanie podaje li
czbę członków na 40.000. podlczas gdy związ
ki komunistyczne, które oderwały się w' r. 
1923 liczą zaledwie 16.000 zorganizowanych 
robotników. Sprawozdanie podnosi wl dal
szym ciągu ogromne trudności, z jaki cmi 
rumuńskie Zw. zawodowe muszą (wjalczyć. 
Przedewszystkiem władze aflministr. upra
w iają względem nich niesłychany terro r a 
równocześnie bardzo silnie daje się odczu
l a ć  kryzys gospodarczy, wyrażająey się w 
k iełk iem  bezrobociu i skróconym czasie 
pt'ac\

. Prace kongresu były poświęcone glów- 
kwestjom polityki socjalnej i proble

mowi zawodowego zjednoczenia, bardzo ak
tualnemu ze względu na dokonane już zje
dnoczenie \v Grocji, Jugosław ji i Bulgarji. 
Kongres wypowiedział się, że zjednoczenie w 
Rum unji może być dokonańe tylko na grun-

' ranych od emerytów, j
6) Podwyższenia dodatku mieszkaniowego.
7) Bezzwłocznego przywrócenia uig kolejowych

dla emerytów b państw zaborczych.
\

II.
Ceiem skoncentrowania akcji poprawy losu eme

rytów, wdów i sierót, wybierają zgromadzeni „Cen
tralny Wydział wykonawczy, zrzeszonych związków 
emerytalnych*1 z siedzibą We Lwowie, —  ul. Peł
czyńska 5. A I. p. Do tego Wydziału wybrai.o pp.: 
1) Lewiński, em. insp. kop, 2) W rona, em. starosta,
3) Geibard em. radca min. kol., 4) Ha*rasymowicż, 
em. radca sądu, 5) W owkanowicz em. ra*dca kol.
6) Maszczak, em. rew. skarbu —  wszyscy ze Lwjowat, 
a nadto 7) Neusser, em. st. radca* skarbu z Tarnopola, 
i  8J Łukowskj, em. st. zarząd. !pod. z Kołomyji.

III.
Zważywszy, że wszystkie dotychczasowe staratnia 

o polepszenie bytu emerytów b. Iplanstw zaborczych, 
wobec opornego stanowiska poprzednich rządów po
zostały bez skutku, zebrani wzywają i upoważnia
ją  wybrany „Wydział W ykonawczy" do wezwalnia 
czynników rządowych, o wykonanie przyjętych na sie
bie w tym względzie w międzypaństwowych trak
tatach, obowiązków i o wy ciągnienie ze stanowiska* 
rządu odpowiednich konsekw sucyj!

Z początkiem października ma być zwołatny ogól
ny w iec sprawozdawczy z zaproszeniem pósłów.

iei.argu, a stan ten usiłowali wyzyskać „dojlidziarze 
Piastowey, dia propagandy nowego kierunku poli
tyki. Skoro jednak rozeszła się wieść, 'że Piastowey 
urządzają wiec, robotnicy i chłopi z letargu się zbu
dzili, by na zgromadzeniu podnieść głos protestu prze
ciw [obłudzie i 'kłamstwu Piasta. Za dni kilka* dowie
dzieli się, że są oskarżeni za 'podniesiony zarzut „nie
czystych rąk" Drzeeiw W itosow i i spółce. Endecy 
razem z Piastowcami rozgłaszają po mieście, że so - i 
cja;iści za ien „kawał" posiedzą sobie w dziurze, 
a socjaliści zamiast 'żałować tego, z drwinami odpra
wiają jednylch i fdrugieb, dowodząc, że z obłudą en
decko- piastową nigdy do kompromisów nie pój
dą,, a od honorowego załatwienia spra*wy nigdy nie 
odstąpią. Piast po ostatnim wiecu jest do reszty zmiaż
dżony, a socjaliści dali zapowiedź swoich działań, 
aa wielką skalę, wśród tamtejszych mieszkańców, pra*- 
gnących potęgi ruchu socjalistycznego.

W  KOŁOMYJI 
w dniu 5. września b. r. odbyła się konferencja 

robotnicza z udziałem tow. St. Kochańskiego, W spra*- 
wach organizacji zawodowej i politycznej.

cic zasad1 Międzynarodówki amsterdamskiej 
i tylko w je j ram acli. W szelka inna próba 
rozwiązania jest nie do przyjęcia.

K ongres angielskich Zw. zawodowych.
LONDYN 7 'września. W niedzielę o- 

twarta w Bournelnouth 58 Kongres angiel
skich Zw. zawodowych, lwi którym wzięło u- 
dzial 753 delegatów, repreecnlujących 4 i '  
pół m iljona robotników', Mowę powitalną 
Wygłosił przewodniczący, Rady generalnej, 
Pugh. który gwał łownie zaatakował rząd 
BaJdwina. nazywając goi najbardziej reakcyj
nym rządem w  Europie. Podczas gidy w1 in
nych krajach  została już ratyfikowana kon
w encja o 8 godzinnym dniu pracy, Balclw n 
zawsze potrafił udaremnić je j ratyfikację 
przez rząd angielski.
Uprawnienia Rady generalnej a n g . Zw. zaw ód.

BO U RN EM O U TH , 9. września. Kon
gres brytyjskich Zw. zawodowych odrzucił 
znaczną Większością głosów wniose k o roz
szerzenie kom petencji Rady generalnej Za 
wnioskiem wypowiedziało się S48.000, prze

ciw 3,202.000.
Amerykańskie Zw zaw. przeciw faszyzm ow i.

NoWjy Jo rk  7 września. Prezydent ame
rykańskich Zw. zawodowych, W illiam  Green 
oświadczył na dorocznym kongresie niedaw
no założonej „Ligi antyfaszystowskiej półn. 
Ameryki*', źe Zawiązki zawodowe będą z Ligą 
współpracowały nad Wytępieniem na ziemi 
faszyzmu. W  kongresie wzięło udział ponad 
800 delegatów.

wycieczka lekarzy polskich do 
Jugosławji.

O iem  zaznajomienia się lekarzy polskich z orga*- 
nizacją sanitarną zdrowia w Jugosławji, Liga Naro- 
duw asyg.cowała 750 do:arów dla! wymiany polskiego 
persowta;u sanitarnego.

W yjazd z Warszawy nastąpi 13 września* —  w 
wycieczce weźmie udział 15 lekarzy samorządowych, 
i rządowych. Każdy z uczestników otrzyma na cele 
wyjazdu po 50 dolarów. Od rządu zaś jugosłowiań
skiego! zmiżkj ko;ejowe w wysokości 50 proc.

Pobyt w Jugosławji jest obliczony na 3 — 4 ty
godnie.

Szczegółowy program wycieczki obejmuje zw ie
dzenie urządzeń sanitarnych, jako to : szpitali, uzdro
wisk, sanatiorji, przychodni przeciwgruźliczych, am~ 
buiatorji, aomów zdrowia, zakładów ba*kterjologioz- 
pyldh i i, lp .

. Spis ludności w Rosji.
MOSKWA. (Ceps.) Aby ustapc' ilość mieszkańców 

Rosji sowieckiej oraz ich przynależność klasową od
będzie się ipod 'koniec roku bieżącego ogóinorosyj- 
ski spis ludności.

Głównym dniem tegorocznego spisu ludności w 
Rosji sowieckjej jest dzień 21. grudnia.
■ Pierwsze wyniki spisu luaności znane będą w 
Moskwie prawdopodobnie około 6. stycznia; dotyczy 
ie jednak spisu w większych miastach, gdyż rezultaty 
z gmin wiejskich wiadome będą prawdopodobnie do
piero około 10. a z Syberji 24. stycznia.

Formularze rosyjskie do spisu ludności są już • 
gotow e; jest ich ogółem 145.000.000 egzemplarzy.

Prócz tego zostaną wydane egzemplarze we 'wszy
stkich językach mniejszości narodowych.

Sipis ludności w Rosji sowieckiej zaliczyć lależy' 
niewątpliwie do największej akcji tego rodzaju na* 
całym świecie, a to nie tylko przez wzgląd na ol
brzymią iiość mieszkańców, lecz na iiczne trudności 
zwalczenia.

W  całym szeregu gubernji urzędnicy zmuszeni 
bęaą 'pieszo chodzić1 do gmitti i fwiosek, o seiki wiorst 

| odległych oq stacji kolejowych. Całą tą akcją kiero- 
‘ wad będą urzędnicy urzędów statystycznych przy 

współudziale nauczycieli szkół powszechnych i śre
dnich, oraz studentów szkół wyższych. Prócz tego 
pomagać im bęaą w miarę próżności wszyscy ci u- 
rzędnicy, których obecność w urzędach nie będzie 
nieodzowni. Dia rozmiarów ogólnorosyjskiego spisu 
ludności, charakterystyczną jest iiość osób, w ak
cji tej uczestniczących, Według obliczeń moskiewskiej 
centraji statystycznej w pracaćh, związanych ze SDi- 
Isem ludności, weźmie udział 166.000 osób. Z tego
15.000 osób występować będzie w roli instruktorów

Herbita a gospodarce świata.x * • .
W edług osiatniej statystyki, konsumeja herbaty 

w Anglji, Ameryce, Rosji i Niemczech w ciągu o - 
slalnich pięciu lat osiągnęła wysoką cyfrę. Konsumeja 
herbaty w Anglji wzrosła z 178.2 jmiljonów kilogramów 
w r. 1920 na 191.2 milj kg. w r. 1925, w StanacA 
Zjednoczonych z 39.8 piilj. kg. na 45.4 milj. kg., w 
Rosji z 0.029 milj. kg. na 10.5 milj. kg., w Niem
czech z 1.74 milj. kg. na 4.12 milj. kg. Natomiast 
konsumeja 'herbaty we Francji zmniejszyła się, a mia*- 
nowicie z 1.83 rniij. kg. na 1.74 milj. kg.

Produkcja herbaty w tera pięcioleciu wogóle zwię
kszyła się. W  1920 r, na rynkach znajdowało się ogó
łem 287.96 milj. kg., a w 1925 r. 360.18 milj. kg. — - 
Głownem miejscem plantacji herbaty są Indje angiel
skie, które w r. 1925 wywiozły 156.8 milj. kg., n t 
drugiem miejscu jest Cejlon, wywożący 94.3 milj. kg., 
następnie Indje holenderskie, wywożące 50.6 milj. kg. 
i Chiny, wywożące 50.2 milj. kg. Na piątem miejscu 
jest Japonja, wywożąca 12.6 milj. kg.

Z ruchu socjalistycznego w Otynji.
Dnia 5. Września b. r. na rynku W Otynji, odbył się ! narodowości, zamieszkujących granicę naszego pa*ń- 

wie]ki W iec publiczny PPS., któremu po zagajeniu siw a".
przez tow. Olejnika —  przewodniczył tow. Jaśnikow - Zaznaczyć naieży, że przez długi czas, klata pra-

' cująca miasta Otunji, pogrążona była* jak  (gdyby w

TER.

Z ruchu zawodowego zagranicą.



„DZIENNIK LU D O W Y" Nr. 21:

£iteratura> nauka, sztuka,
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E  LW O W IE.

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżniczka Czar
dasza"

Sobota, o goaz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 
wielbłądowi..." Premiera.

Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Nietoperz". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz „Halka". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina".
Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Papa się żeni". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Gęsi i gąski". 
Sobota, o godz. 7.30 jedyny W ieczór Humoru 

L. Wyrwicza.
—

T E A T R  „ B A G A T E L A "
Rejtana 3.

Dziś 10-go  i codziennie o godz. 8  wiecz.

f l J S T T I  P N T !
arcywesoła farsa C. Danielskiego.

Hallo ! Hallo ! ITuillo l
rewja w 1 odsłonie.

J k 6̂ d x  t a k !
bomba w 1 akcie w 3 odsłonach. 789—1

Początek o godz. 8 wiecz. koniec 10 15. Kasa otwarta od 
11 rano do 2 popoł. i od 5-tej do końca przedstawienia.

„Łatwiej przejść wielbłądowi...", świetne komedja 
czeskiego autora Franciszka' Langera —  uKaże się 
po raz pierwszy na scenie Teatru Wielkiego jutro 
w sobotę, 11. bm. Ta now ość komedjowa daje na'- 
wskroś nowoczesny obraz środowiska społecznego, 
z całą gaierją kapitalnych typów —  ńjmuje też głęb
szą ideę społeczną. Główne postaci lej komedji od
tworzą nowo angażowani aktyscj, pp.: Lewicka, Dą
browski, Ratschka i Przebiński, a dp;ej pp.: Lado- 
siówna, Piilerowa, Rowińska, Czacki, Dobrzański, Fert- 
ner i in.

,jA zais“. W  pierwszych dniach przyszłego tygo
dnia wchodzi na afisz Teatru Małego sztuka współ
czesna Verneui;a. Teatr Mały daje je j doskonałą o -  
prawę sceniczną. Obsadę tworzyć będą ppl Czajkow
ska, Rasińska, Orzechowski Ratiiński i ,nni.

Bilety do Teatru Małego na Targach W scnodnich
Oprócz przedsprzedaży bi;etów w biurze „Orbis" na 
pl. Marjackim, dyrekcja Teatru M ałego celem Wygody 
publiczności zwiedzającej Targi W schodnie, urządziła, 
sprzedaż tych biletów w pawilonie sztuki w kiosku 
„Kurjera W arszaw skiego", gdzie nańywać je  można 
od godz. 10-tej rano aż do zamknięcia* wystawy.

Teatr Bagatela. Dziś o godz. 8 wieczór inaugu
racyjne przedstawienie. Afisz zapowiada zabawną far
sę C. Danielewskiego p. t. „Pst! P st! P st!“ —  bombę 
p. t. „Ach tak! Be, B e“ z pp .: MitkowsKą, Poleską, 
Roriskim, Akszyńskim i Warchałowskim w rolach 
głównych oraz rewję p. t. Hallo! Halio! HaCło! z 
współudziałem pŁ Kat. M asłowej, Stefańskiej, Garyń- 
ryńskiej, Melodysty i znakomitej pary tanecznej M i
gnon. Orkiestrę i akompanjament prowadzi prof. 
Osiecki.

Wynalazca szpilki 
skończył na szubienicy

Trudno dziś uwierzyć, ze mała szpilka, przed
miot codziennego użytku, powiodła przed wiekami 
swego wynalazcę na stracenie.

W  roku 1410 w Tours pracował nad jej skon
struowaniem pomysłowy robotnik. Były to poprostu 
kawałeczki drutu, za-Kończone główką. Gdy po dłu
gich mozołach udało ,11111 się nareszcie sporządzić kil
ka szpilek, oskarżył go ptzed sądem jego majster, 
z którym nie chciał się podzielić spodziewanym do
chodem z nowego odkrycia, za to, ‘że do wyrobu 
szpilek użył jego drutu!... Skończyło się na tern, że  
sędzia uznał wynalazcę za wairjata i skazał na ba
nicję z miasta.

Wytrwały robotnik udał się do Paryża i tu po
życzywszy pieniędzy u lichwiarzy, zabrał się do wy
robu szpilek i .  sporządzi! ich kilka tysięcy. ‘Dochód 
jednak byt za mały, by pokryć \vydatki. Bezlitośni wie
rzyciele zabrali mu warsztat i oddali go pod sąd, 
który skazał go na powieszenie!

Bretańczyk Jan Seghir od wierzycieli odkupił 
wynalazek i odtąd zaczął się powiększać wyrób 
szpilek, które były uważane za icaćko, dostępne tylko 
dla uprzywilejowanych. Tak np. między podarunkami 
śhibnemi, złożonemi w darze córce króla Ludwika XI 
znajdowało się pudełko szpilek.

Do Anglji wprowadziła szpilki dopiero w XVI. w.- 
Anna Boleyn, która zapoznam się z niemi we Frah- 
cji. Drobne te Przedmioty szybko rozpowszechniły się 
na dworze.

Dopiero później, po Wiekach, szpilka stała się 
artykułem dostępnym nie tylko dla „wybranych".

m  « l*m . l  Ufali*w y sw yti* a  ikiti > \ mj i  |Ł M M tiu  f i .  —-M, w iekid i f i .  fes3 Ó G Ł O S Z E N IA Nb l-« j itr. Zł. —‘70 Drobno ofł. aa iłowo Zł. —•% 
Komunikaty ZL —*48, umiijiwow* t Ib*/, 4r«fi|

Państwowe Zakłady Obrąbki Drzewa Lwów ■ Fersenkdwha
Telefon Nr. 226, skrytka pocztowa 36.

Przyjmą na sezon zimowy kilka tysięcy metrów sześciennych drewna klocowego miękkiego lub
twardego do przetarcia. —  Własny tor przemysłowy. 787—2

KULIG JOZEF. ur. w r. 1891 w Glińsku, powia Ropczyce, 
zamieszkały w Ustrobnej, pow, Krosno, uwiadamia, że 

zgubił książeczkę wojskową, wystawioną przez P. K. U. 
Sanok, którą unieważnia, oraz dwa świadectwa zawodowe 
i wyciąg metrykalny.

JCSRJSL. Dr- Henryk Hosmarin
powrócił i ordynuje Lwów, Kopernika 12.

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce
lów malarskich odznaczona na wystawach 
w Brukseli i MetSjolanie złotem i medalami

Księgarnia budowa
lwów ul. Szainochy L Z.

poleca na sezon  szko lny

O g ł o s z e n i e

dó szkół powszechnych, średnich 
I zawodowych. Członkom Związków 
Zawód, uigi w spłatach ratalnych

wyborów bez glosow ania tlo Rady pow iat. K asy chorych w Starym  Sam borze.
B) Zastępcy: 1. Jan Piotrowski, 2. Gustaw Rój,. 

3. Abraham Schneider, 4. Józef Jac, 5. Aieksańder Neu
man, 6. Jan Rajczyniec, 7. Antoni Górski, 8. Iwań 
Fedak, 9. Józef Nawratil, 10. Stefań Fusiak, 11. Jakób 
Grauiich, 12. Władysław Mairycz, 13. W olf Saiamon,. 
14. Pefro Maryniec, 15. Andrzej Stróż, 16. Jan Katai,. 
17. Adam Sokołowski, 18. Józef Motgiewjez, 19. Ema
nuel Gliick, 20. Jan Kenar, 21. Józef Miętus, 22. Grze
gorz Karchut, 23. Władysław Dobrucki, 24. Henryk 
Schnek, 25. Józef Jaworski, 26. Stanisław Przygoda!, 
27. Antoni Doroszkicwicz, 28. Mendel Eidclhoit, 29. *■ 
Michał Grzyb, 30. M oses Schieiberg.

Rozpisane więc na dzień 12. września 1926 wy
bory już się nie odbędą.

Pcuyższy wynik wyborów podaje się do pu
blicznej wiadomości z pouczeniem, że w przeciągu 
dni 14 od dn;a niniejszego ogłoszeni? vryboreom tak 
z grupy pracodawców, jak również 2 grupii; ubezpie
czonych przysługuje prawo w myśl § 41 powyż. Roz
porządzenia wniesienia na ręce Komisarza Kasy do 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie prote
stu przeciw ważności Wyborów.

Protest ten winien być podpisany Własnoręcznie 
z zastosowaniem przepisów zawartych w ustępie 2 
§ 14 —  przez 30 wyborców, a zawierać musi wszel
kie dowody na zarzuty w proteście wymienione.

Wniesienie protestu nie wstrzymuje jednak obję
cia urzędowania przez nowo wybrańę Radę Kasy. 

Siary Sambor, dnia 7. września! 1926.
Komisarz rządow y:

T . Slroner mp.

Na podstawie § 24. Rozp. Ministra Pralcy i Opie
ki Społecznej z dnia 24. marca 1926 Dz. U. P. Nr. 44 
tudzież reskryptu Okręgoweigo Urzędu Ubezp. we 
Lwowie, z dnia 6. IX. 1926 L. 7211/26 zostap wybrani

Z GRUPY PRACODAWCÓW
A) Delegaci: 1. Marceli Jakubowski, 2. Izydor 

Gliick, 3. Klemens Pokorny, 4. Antoni Lachowski, 5. 
Herz Landau, 6. Michał Małrtynjec, 7. Dawid Aschen- 
grau, 8. Michał Sikorski, 9. Jakób Eiamań, 10. Chaskel 
Faller, 11. Stefan Sozański, 12. F]oriań Tereszkiewioz, 
13. Izraej Weininger, 14. Jan Frydlewicz, 15. Hersz 
Teicher.

B) Zastępcy: 1. Dawid Grunberg, 2. Izak Horo
witz, 3. Benjamin Eisner, 4. Michał Fedorowicz, 5. 
Franciszek Ro;niak, 6. Moses Reich, 7. M oses Reiss, 
8. Grzegorz Hiebowickj, 9. Antoni Krowicki, 10. 
Benzion Scheer, 11. Michał Krupa, 12. Jan Kuczwaka, 
13. Simche Apterbach, 14. Michał Klimowicz, 15. Jan 
Wisłocki.

Z GRUPY UBEZPIECZONYCH.
A) Deiegaci: 1. Leopold Biiewicz, 2. Hawryło 

Bucyk, 3. Izydor Baumwohi, 4. Michał Pawełko, 5. 
Bojeslaw Dragon, 6. Jan Dobrzański, 7. Antoni Kul- 
wicki, 8. Karol Gołogórski, 9. Filip Genteiman, 10. 
Saromon Hólzej, 11. Jakób Kener, 12. Karol Kronthal, 
13. Wacław Ludwinka, 14. Leon Lówin, 15. Jalkób 
Lohrer, 16. Edward Hordiner, 17. Władysław Trybys, 
18. Karoi Neuman, 19. Izak Rieger, 20. Fraticiszek 
Czandor, 21. Jan Sabik, 22. Eugeniusz Szczepański, 
23. Leon Tor, 24. Mictiał W oiański, 25. WładysłaW 
Zajączkowski, 26. W olf Vogel, 27. Leopojd Babicz, 
28. Jan Kapraiik, 29. Ctye! Roth, 30. Palweł Frydey.

Zastępca naczełn. reóukt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. W y/i, Lwów, ul. L’. Sapiehy 77. — Teł. 496.


